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Mo­je­mu no­we­mu kom­pu­te­ro­wi:

Nie ob­cho­dzi mnie, czy to zdra­da.

Ko­cham cię bar­dziej niż mój sta­ry kom­pu­ter.

 

Dla fa­nek/czy­tel­ni­czek
Rand­ki z homo sa­piens:

Nie by­ło­by tej książ­ki, gdy­by nie Wy.

No i gdy­by nie moja bez­sen­ność.

Dzię­ku­ję.
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Roz­po­zna­łam go na­tych­miast, mimo że kie­dy wi­dzia­łam go po raz ostat­ni, miał sie­dem­na­ście lat, był nagi i po­grą­żo­ny w głę­bo­kim śnie. Ja mia­łam lat szes­na­ście, by­łam czę­ścio­wo ubra­na i wła­śnie wy­ła­zi­łam przez okno jego po­ko­ju. 

Nic­co­lò (Nico) Man­ga­niel­lo.

Nico.

Cho­ler­ny Nico Man­ga­niel­lo!

Za­sty­głam w miej­scu, trzy­ma­jąc w jed­nej ręce plik bro­szu­rek i for­mu­la­rzy świa­do­mej zgo­dy, dru­gą przy­ci­ska­jąc do pier­si. Ga­pi­łam się po pro­stu, to­tal­nie prze­ra­żo­na, za­sko­czo­na i, ku mo­jej nie­opi­sa­nej fru­stra­cji, peł­na uzna­nia dla tego, na co pa­trzy­łam.

Nie by­łam na to przy­go­to­wa­na.

Aż do tego mo­men­tu wto­rek prze­bie­gał zu­peł­nie nor­mal­nie. Do­tar­łam do pra­cy o wpół do pią­tej rano na swo­ją zmia­nę. Po­awan­tu­ro­wa­łam się tro­chę w prze­bie­ral­ni z moim ne­me­zis, dok­tor Meg Me­ga­lo­man­ką. Pod­rzu­ci­łam tref­ne opa­ko­wa­nie la­tek­so­wych rę­ka­wi­czek, eks­plo­du­ją­cych bal­sa­mem do cia­ła, do ga­bi­ne­tu dok­to­ra Kena Mi­le­sa na od­dzia­le ra­tun­ko­wym – w ra­mach mo­je­go co­rocz­ne­go żar­tu na pri­ma apri­lis. Uzu­peł­ni­łam za­le­głą do­ku­men­ta­cję me­dycz­ną z dnia po­przed­nie­go. I wte­dy wła­śnie zo­sta­łam we­zwa­na na czwar­te pię­tro do cen­trum ba­dań kli­nicz­nych, gdzie mia­łam omó­wić z ja­kąś ro­dzi­ną prze­bieg ba­da­nia.

Cho­ler­ny Nic­co­lò Man­ga­niel­lo.

Był niż­szy, niż się spo­dzie­wa­łam, ale wyż­szy niż go za­pa­mię­ta­łam. Na żywo, ina­czej niż w te­le­wi­zji, wy­glą­dał sta­rzej. W swo­im pro­gra­mie za­wsze wy­róż­niał się wzro­stem na tle go­ści, ale gdy pa­trzy­łam na nie­go te­raz, nie da­ła­bym mu wię­cej niż metr osiem­dzie­siąt. No, może osiem­dzie­siąt pięć.

Jego wło­sy nie były już brą­zo­we, z wie­kiem sta­ły się kru­czo­czar­ne. Twarz Nico mia­ła ostrzej­sze rysy, ra­mio­na były szer­sze. Na­wet z da­le­ka wi­dzia­łam, że jego oczy mają na­dal ten sam szma­rag­do­wy od­cień. 

Nico stał bo­kiem do mnie, umię­śnio­ne ra­mio­na miał skrzy­żo­wa­ne na pier­si. Opie­rał się o ka­na­pę, roz­ma­wia­jąc przy­ci­szo­nym gło­sem z ja­kąś star­szą ko­bie­tą. Na­tych­miast roz­po­zna­łam w niej jego mat­kę, Rose. Sie­dzia­ła na be­żo­wej ka­na­pie, trzy­ma­jąc na ko­la­nach nie­zna­ną mi dziew­czyn­kę. Mała ści­ska­ła kur­czo­wo nie­bie­ski ko­cyk.

Krew ude­rzy­ła mi do gło­wy i za­szu­mia­ło w uszach. Wszel­kie dźwię­ki do­bie­ga­ją­ce z ze­wnątrz za­głu­sza­ło na­ra­sta­ją­ce, mia­ro­we cho­le­ra, cho­le­ra, cho­le­ra, cho­le­ra. 

Ude­rze­nie ad­re­na­li­ny ze­lża­ło na tyle, że­bym zo­rien­to­wa­ła się, że sto­ję z otwar­ty­mi z prze­ra­że­nia usta­mi, wy­trzesz­czo­ny­mi z nie­do­wie­rza­nia ocza­mi i że nikt się jesz­cze nie zo­rien­to­wał, że we­szłam do po­miesz­cze­nia.

Prze­łknę­łam haust po­wie­trza i za­mknę­łam usta, po czym bez­sze­lest­nie od­wró­ci­łam się z za­mia­rem ulot­nie­nia się, nie­zau­wa­żo­na przez ni­ko­go, żeby zna­leźć Meg Me­ga­lo­man­kę. Wie­dzia­łam, że z przy­jem­no­ścią zaj­mie się for­mu­la­rza­mi, je­śli tyl­ko wy­ja­wię jej, jaki go­rą­cy ce­le­bry­ta na nią cze­ka.

Zdą­ży­łam zro­bić dwa kro­ki, kie­dy zza mo­ich ple­ców roz­legł się głos Rose:

– Prze­pra­szam, sio­stro? Czy mo­gła­by nam sio­stra po­móc? Miał do nas przyjść dok­tor Fin­ney.

Przy­sta­nę­łam, ścią­ga­jąc ra­mio­na. Mia­łam w pla­nach przy­tak­nąć, burk­nąć coś w od­po­wie­dzi i nie od­wra­ca­jąc się, zwie­wać jak naj­da­lej, ale wte­dy wła­śnie do­strze­głam wy­cho­dzą­ce­go zza rogu dok­to­ra Bot­ste­ina, mo­je­go opie­ku­na, a przy tym nie­złe­go sztyw­nia­ka.

Ką­tem oka uchwy­ci­łam przed­miot w jego dło­ni. Trzy­mał pu­deł­ko la­tek­so­wych rę­ka­wi­czek i był cały w bal­sa­mie do cia­ła.

Jęk­nę­łam.

To była zde­cy­do­wa­nie naj­więk­sza wto­pa w hi­sto­rii ludz­ko­ści. To­tal­na po­raż­ka.

Mia­łam do wy­bo­ru dwie opcje, rów­nie oczy­wi­ste co od­py­cha­ją­ce.

Mo­głam wyjść na ko­ry­tarz i wy­słu­chać ochrza­nu od dok­to­ra Bot­ste­ina w obec­no­ści wszyst­kich ga­piów – a mó­wiąc wszyst­kich, mia­łam tak na­praw­dę na my­śli Nico Man­ga­niel­la – albo mo­głam wró­cić do po­ko­ju, w któ­rym cze­ka­ła mnie kon­fron­ta­cja z moją naj­więk­szą ży­cio­wą po­mył­ką. Bot­ste­in za nic nie prze­rwał­by mi wy­wia­du le­kar­skie­go. Był na tyle nie­cier­pli­wy, że z cza­sem znu­dzi­ło­by mu się cze­ka­nie i po­szedł­by so­bie, od­su­wa­jąc swój ochrzan w cza­sie.

Star­cie z dok­to­rem Bot­ste­inem za­zwy­czaj nie było dla mnie zbyt wiel­kim pro­ble­mem, ale na samą myśl, że miał­by mnie ob­ser­wo­wać Nico, po­czu­łam się tak, jak­bym zno­wu mia­ła szes­na­ście lat.

W ta­kich chwi­lach da­ła­bym na­praw­dę wie­le, żeby stać się nie­wi­dzial­ną. Albo przy­naj­mniej mieć żół­te pa­pie­ry.

Cięż­kie, wście­kłe spoj­rze­nie dok­to­ra Bot­ste­ina oka­za­ło się czyn­ni­kiem de­cy­du­ją­cym. Wbi­łam wzrok w li­no­leum i zro­bi­łam krok wstecz.

– Sio­stro? – za­wo­ła­ła Rose.

– Yyy... – Za­ło­ży­łam dłu­gi ko­smyk za ucho i po­ło­ży­łam rękę na klam­ce, jak­by od po­cząt­ku było to moim za­mia­rem. – Już do pań­stwa idę.

Za­mknę­łam drzwi za­ma­szy­stym ru­chem, nie pod­no­sząc wzro­ku. By­łam pew­na, że po­nu­ra mina dok­to­ra Bot­ste­ina nie zmie­ni­ła się, a naj­praw­do­po­dob­niej przy­bra­ła jesz­cze na po­wa­dze i wście­kło­ści. Nie­ste­ty, nie mia­łam ani se­kun­dy, aby głę­biej się nad tym za­sta­no­wić. Wie­dzia­łam, że będę mu­sia­ła zmie­rzyć się z jego gnie­wem póź­niej.

Do­pie­ro w tym mo­men­cie de­cy­zja o za­mknię­ciu się w ga­bi­ne­cie le­kar­skim z Nico przy­gnio­tła mnie ca­łym swo­im cię­ża­rem. Wzię­łam głę­bo­ki, uspo­ka­ja­ją­cy wdech i za­trzy­ma­łam go w płu­cach na krót­ką chwi­lę. Za­ci­snę­łam dło­nie w pię­ści, pró­bu­jąc opa­no­wać ich drże­nie.

Prze­cież to po pro­stu fa­cet... Fa­cet, z któ­rym prze­spa­łaś się raz... Fa­cet, któ­ry cię roz­dzie­wi­czył... Fa­cet, otwie­ra­ją­cy two­ją li­stę lu­dzi, któ­rych ni­g­dy wię­cej nie chcia­ła­byś spo­tkać.

Moje zszar­ga­ne ner­wy ustą­pi­ły miej­sca in­stynk­to­wi prze­trwa­nia. Zmu­si­łam się do przy­wo­ła­nia uśmie­chu na twa­rzy i do­pie­ro wte­dy się od­wró­ci­łam. Rose na­dal sie­dzia­ła na ka­na­pie, z dziew­czyn­ką na ko­la­nach. Spoj­rza­łam star­szej ko­bie­cie pro­sto w jej zie­lo­ne oczy.

– Dzień do­bry, Rose. – Przy­zna­łam so­bie punkt za za­ska­ku­ją­co spo­koj­ny ton gło­su. De­cy­zja o skon­cen­tro­wa­niu się tyl­ko i wy­łącz­nie na Rose była w peł­ni wy­ra­cho­wa­na, po­dob­nie jak po­sta­no­wie­nie o nie­wy­po­wia­da­niu na głos jej na­zwi­ska. Wciąż nie by­łam w sta­nie wy­mó­wić po­praw­nie na­zwi­ska Man­ga­niel­lo, mimo że cho­dzi­li­śmy z Nico do tego sa­me­go przed­szko­la, a po­tem pod­sta­wów­ki i li­ceum. 

Bez pro­ble­mu wy­ma­wia­łam ta­kie sło­wa jak „tra­stu­zu­mab”[1], „krwio­twór­czy” i „tra­nyl­cy­pro­mi­na”[2], a wy­kła­da­łam się na „Man­ga­niel­lo”, nie­zmien­nie źle ak­cen­tu­jąc sy­la­by albo prze­sta­wia­jąc „g”.

Rose wpa­try­wa­ła się we mnie zmie­sza­na przez do­bre dzie­sięć se­kund. Jej prze­dłu­ża­ją­ca się kon­ster­na­cja wy­ni­ka­ła za­pew­ne z fak­tu, że wy­glą­da­łam obec­nie nie­co ina­czej niż dziew­czy­na, któ­rą zna­ła przed laty. Na­dal mie­rzy­łam metr sześć­dzie­siąt, ale moje blond wło­sy były obec­nie dłu­gie i za­ple­cio­ne w gru­by war­kocz opa­da­ją­cy na ple­cy. By­łam rów­nież peł­niej­sza niż wte­dy – w po­zy­tyw­nym sen­sie, bo ozna­cza­ło to, że mia­łam cyc­ki i bio­dra, i nor­mal­ne ko­bie­ce kształ­ty. Prze­kro­czy­łam ma­gicz­ną gra­ni­cę czter­dzie­stu ki­lo­gra­mów. Moja twarz i rysy rów­nież się za­okrą­gli­ły. Dum­na by­łam zwłasz­cza z ust. Jed­na z ostat­nich mo­ich zdo­by­czy okre­śla­ła je mia­nem dmu­cha­nych.

Mó­wiąc w skró­cie, mimo nie­co my­lą­ce­go wor­ko­wa­te­go stro­ju chi­rur­ga i za du­że­go ki­tla, któ­re mia­łam na so­bie, nie przy­po­mi­na­łam już dwu­na­sto­let­nie­go chłop­ca.

Wresz­cie jej zie­lo­ne oczy sku­pi­ły się na mo­ich błę­kit­nych i kon­ster­na­cja ustą­pi­ła miej­sca roz­po­zna­niu i nie­do­wie­rza­niu. Trwa­ło to tyl­ko przez uła­mek se­kun­dy, po któ­rym jej twarz po­ja­śnia­ła z ra­do­ści i za­chwy­tu.

– O, mój Boże! Słod­ki Je­zu­niu, Liz­zy­bel­la! Rany bo­skie, chodź tu za­raz, niech no cię uści­skam!

Mój nie­wzru­szo­ny uśmiech na­tych­miast zła­god­niał. Rose z tru­dem pró­bo­wa­ła się pod­nieść, nie wy­pusz­cza­jąc dziec­ka z ob­jęć. Przy wzro­ście metr pięć­dzie­siąt czte­ry je­dy­ne, co moż­na było okre­ślić „wiel­kim” w kon­tek­ście Rose, była jej oso­bo­wość oraz ocze­ki­wa­nia wo­bec swo­ich dzie­ci – ca­łej ósem­ki.

– Na li­tość bo­ską, Nico, ock­nij się i za­bierz An­ge­li­kę. Po­móż bied­nej mat­ce.

Ką­tem oka za­uwa­ży­łam, że Nico od­wró­cił się w moją stro­nę, kie­dy się ode­zwa­łam, te­raz jed­nak stał zu­peł­nie bez ru­chu. Moc­no trzy­ma­jąc się po­sta­no­wie­nia, żeby kon­cen­tro­wać swo­ją uwa­gę na Rose, nie mo­głam sku­pić wzro­ku na Nico i od­czy­tać wy­ra­zu jego twa­rzy.

Tak na­praw­dę wca­le nie chcia­łam zo­ba­czyć, co się na niej ma­lu­je. 

Uni­ka­łam go na­wet wte­dy, kie­dy by­łam uwię­zio­na z nim w jed­nym po­miesz­cze­niu.

Prze­sta­łam już daw­no uni­kać cze­go­kol­wiek i ko­go­kol­wiek. Szczy­cę się tym. Moż­na po­są­dzać mnie o róż­ne rze­czy, ale na pew­no nie je­stem tchó­rzem.

...Chy­ba że w grę wcho­dzi Nico. 

Ta świa­do­mość jesz­cze po­gor­szy­ła mi hu­mor.

Nico bez sło­wa pod­szedł i za­brał dziew­czyn­kę z ob­jęć mat­ki. Kie­dy ją so­bie prze­ka­zy­wa­li, za­uwa­ży­łam, że An­ge­li­ca ma duże, zie­lo­ne oczy, brą­zo­we wło­sy i oliw­ko­wą skó­rę. Zde­cy­do­wa­nie na­le­ża­ła do kla­nu Man­ga­niel­lich.

Rose ru­szy­ła w moją stro­nę z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi i ob­ję­ła mnie gwał­tow­nie.

– Och, Liz­zy­bel­lo, nie przy­pusz­cza­łam... kie­dy po­wie­dzie­li, że przyj­dzie do nas dok­tor Fin­ney, na­wet przez myśl mi nie prze­szło, że to mo­żesz być ty. Po­win­nam była na to wpaść, ale po pro­stu są­dzi­łam, że po ślu­bie zmie­nisz na­zwi­sko.

Rose od­su­nę­ła się lek­ko, a jej zie­lo­ne oczy za­mi­go­ta­ły ło­bu­zer­sko. Do­brze wie­dzia­ła, że nie wy­szłam za mąż. Za­uwa­ży­łam, że o ile ja zmie­ni­łam się zna­czą­co, o tyle ona wciąż po­zo­sta­wa­ła taka sama – za­rów­no z wy­glą­du, jak i z cha­rak­te­ru. Jej dłu­gie wło­sy na­dal były czar­ne, a ma­ki­jaż i strój jak zwy­kle sty­lo­we i nie­na­gan­ne. Mimo że jej ro­dzi­na pro­wa­dzi­ła naj­lep­szą wło­ską re­stau­ra­cję w na­szym mie­ście, jej fi­gu­ra po­zo­sta­wa­ła bez za­rzu­tu. Była pięk­ną ko­bie­tą.

Uśmiech­nę­łam się za­ci­śnię­ty­mi usta­mi i od­po­wie­dzia­łam na nie­za­da­ne py­ta­nie:

– Nie je­stem mę­żat­ką, Rose.

To też się w niej nie zmie­ni­ło: na­dal szczwa­na z niej była li­si­ca.

Unio­sła brwi.

– Och! No, cóż... – Rose za­wie­si­ła głos, zer­k­nę­ła przez ra­mię, za­pew­ne w kie­run­ku swo­je­go syna, a po­tem z po­wro­tem na mnie. Zmie­rzy­ła mnie wzro­kiem od góry do dołu, lu­stru­jąc wor­ko­wa­te por­t­ki, za duży ki­tel, przy­dłu­gie blond wło­sy za­ple­cio­ne w nie­dba­ły war­kocz, brak ma­ki­ja­żu na twa­rzy, brak la­kie­ru na pa­znok­ciach, brak ja­kich­kol­wiek szy­kow­nych do­dat­ków.

Nie pierw­szy już raz by­łam pod ostrza­łem ba­daw­cze­go spoj­rze­nia Rose Man­ga­niel­lo. Mimo upły­wu lat na­dal było to cięż­kie prze­ży­cie.

Przy­ci­snę­ła do pod­bród­ka pa­lec ozdo­bio­ny la­kie­rem w ko­lo­rze fio­le­to­wym i lek­ko prze­krzy­wi­ła gło­wę w lewo.

– Och, no wiesz... po pro­stu za­ło­ży­łam, że je­steś już mę­żat­ką, w two­im wie­ku... Cóż, tak czy ina­czej twój oj­ciec po­wi­nien był mi po­wie­dzieć, że pra­cu­jesz aku­rat tu­taj. Ostat­ni raz roz­ma­wia­łam z nim wie­ki temu. Wspo­mi­nał, że je­steś le­kar­ką w Chi­ca­go, ale od kie­dy za­czął uma­wiać się z tą dziew­czy­ną, zu­peł­nie prze­stał przy­cho­dzić do re­stau­ra­cji...

– Mam­cia... – W ni­skim gło­sie Nico dało się wy­czuć ostrze­gaw­czy po­mruk. Mi­mo­wol­nie uśmiech­nę­łam się, pa­trząc na ich re­la­cję. Na­dal czu­łam się, jak­bym mia­ła w żo­łąd­ku wo­rek oło­wiu, ale te­raz był to cie­pły ołów.

– No co, prze­cież jest dziew­czy­ną. Ile ma lat, ze trzy­dzie­ści? – Rose uję­ła moją rękę w swo­je dło­nie i po­kle­pa­ła ze współ­czu­ciem. – Jak so­bie z tym wszyst­kim ra­dzisz?

Sta­ra­łam się po­wścią­gnąć uśmiech.

– Po pierw­sze, ta „dziew­czy­na” ma czter­dzie­ści trzy lata, więc jest tyl­ko dzie­sięć lat młod­sza od mo­je­go ojca. A po dru­gie, to zu­peł­nie nie moja spra­wa.

– Ależ, Liz­zy, je­steś jego cór­ką.

– Na­wet gdy­by to była moja spra­wa, to nie mam z tym naj­mniej­sze­go pro­ble­mu. Je­śli on jest dzię­ki niej szczę­śli­wy, a wy­glą­da na to, że tak wła­śnie jest, po­zo­sta­je mi cie­szyć się jego szczę­ściem. – I tak wła­śnie było. Zwią­zek ojca z Je­anet­te Wig­gins, wła­ści­ciel­ką cu­kier­ni w moim ro­dzin­nym mia­stecz­ku, sym­pa­tycz­ną ską­d­inąd ko­bie­tą, zu­peł­nie mi nie prze­szka­dzał.

Nie prze­szka­dzał mi, bo wie­dzia­łam, że tak na­praw­dę jest bez zna­cze­nia. By­łam prze­ko­na­na, że mój oj­ciec za­wsze ko­chać bę­dzie tyl­ko mamę. Mama była jego pierw­szą i je­dy­ną mi­ło­ścią. A to, że miał ocho­tę tro­chę się za­ba­wić? Cóż, nie mnie to oce­niać. W koń­cu sama za­cho­wy­wa­łam się do­kład­nie tak samo.

Ro­zu­mia­łam, oczy­wi­ście, wy­raź­ną nie­chęć Rose do Je­an­net­te. Rose i mama były naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­ka­mi. Moja mama umar­ła na raka pier­si, kie­dy mia­łam dzie­więć lat, i Rose prze­ży­ła jej śmierć nie­mal rów­nie moc­no jak ja i mój oj­ciec. 

Praw­da była jed­nak taka, że Rose nie lu­bi­ła Je­an­net­te, bo ta ośmie­li­ła się sprze­da­wać u sie­bie can­no­li, któ­re na do­da­tek było lep­sze niż to ro­bio­ne w knaj­pie Man­ga­niel­lich.

– Je­steś świę­tą, sło­wo daję – uśmiech­nę­ła się słod­ko. – I wy­ro­słaś na pięk­ną pa­nią dok­tor – do­da­ła, uj­mu­jąc moją twarz w dło­nie. – Taka pro­fe­sja dla każ­dej mat­ki by­ła­by po­wo­dem do dumy.

Nico wes­tchnął do­no­śnie.

– Mam­cia...

– Cie­bie też miło wi­dzieć, Rose.

I, ku mo­je­mu za­sko­cze­niu, była to naj­praw­dziw­sza praw­da. Sama jej obec­ność przy­wo­ły­wa­ła na myśl dom: ro­dzin­ne obia­dy u Man­ga­niel­lich i mo­ich ro­dzi­ców ca­łu­ją­cych się pod je­mio­łą, któ­ra wi­sia­ła tam w przej­ściu przez okrą­gły rok.

Opu­ści­ła ręce i po­now­nie chwy­ci­ła moją dłoń. Jej usta roz­cią­gnę­ły się w jesz­cze szer­szym uśmie­chu. Zno­wu przy­po­mi­na­ła mi lisa.

– A Nico? Też się cie­szysz, że go wi­dzisz?

Wbrew so­bie, moje oczy – te zdra­dziec­kie gały! – zer­k­nę­ły w jego kie­run­ku. Po raz pierw­szy, od­kąd we­szłam do ga­bi­ne­tu, na­sze spoj­rze­nia się ze­tknę­ły.

Po­czu­łam w pier­si na­głe ukłu­cie bólu, któ­ry prze­biegł całe moje cia­ło. Za­ci­snę­łam zęby. Było tak, jak­by ktoś wbił mi ko­łek w ser­ce albo wy­pa­lał że­la­zem pięt­no na za­staw­ce aor­ty. Wstrzy­ma­łam od­dech.

W jego oczach cza­iło się coś, cze­go nie po­tra­fi­łam do­kład­nie okre­ślić – coś mię­dzy rzew­ną no­stal­gią a nie­chęt­nym po­dzi­wem – po­łą­czo­ne z odro­bi­ną za­sko­cze­nia. Wy­raź­nie pró­bo­wał kon­tro­lo­wać swo­ją minę, z mar­nym zresz­tą skut­kiem – co spra­wia­ło tyl­ko, że na jego twa­rzy ma­lo­wa­ła się dziw­na za­cię­tość. Zmierz­wio­ne czar­ne wło­sy i lek­ki, dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­ny za­rost je­dy­nie przy­da­wa­ły szorst­ko­ści jego wy­glą­do­wi. Co, jak za­uwa­ży­łam z lek­ką iry­ta­cją, nie zmie­nia­ło fak­tu, że na­dal był cho­ler­nie przy­stoj­ny.

Zde­cy­do­wa­nie nie przy­po­mi­nał tego wy­lu­zo­wa­ne­go, za­baw­ne­go Nico z szel­mow­skim uśmie­chem, zna­nym ze swo­je­go te­le­wi­zyj­ne­go show, ani bez­względ­nie flir­ciar­skiej twa­rzy, któ­ra uśmie­cha­ła się do fa­nów ze zdjęć pro­mo­cyj­nych.

Był Nico. Ale był też Buź­ką, fa­ce­tem z te­le­wi­zji.

Po raz ostat­ni wi­dzia­łam go dwa ty­go­dnie temu na ekra­nie te­le­wi­zo­ra w po­ko­ju le­ka­rzy. 

Gru­pa chi­rur­gów (męż­czyzn...) ze­bra­ła się wo­kół od­bior­ni­ka, z za­pa­łem śle­dząc wy­czy­ny biu­ścia­stej blon­dy­ny i sub­tel­nej ru­do­wło­sej la­ski, któ­re si­ło­wa­ły się w ki­sie­lu z Nico (bez ko­szul­ki) pod­czas jego pro­gra­mu „Po­ga­dan­ka z Buź­ką” na Co­me­dy Cen­tral.

Ksyw­kę „Buź­ka” za­wdzię­czał swo­jej no­wo­jor­skiej ka­rie­rze mo­de­la – któ­rym był, za­nim nie oka­za­ło się, że poza wy­glą­dem ma rów­nież mózg i oso­bo­wość. Co nie zmie­nia­ło fak­tu, że uży­wał za­rów­no swo­je­go mó­zgu, jak i oso­bo­wo­ści do nie­cnych ce­lów. Mia­łam na ten te­mat ogrom­ną wie­dzę z pierw­szej, dru­giej i trze­ciej ręki.

Świa­do­mie uni­ka­łam oglą­da­nia jego show, rów­nie świa­do­mie śle­dzi­łam jego ko­me­dio­we stand-upy, no i, rzecz ja­sna, co i rusz na­ty­ka­łam się na jego buź­kę na bil­l­bo­ar­dach i w In­ter­ne­cie. Mimo to zu­peł­nie nie by­łam przy­go­to­wa­na na spo­tka­nie twa­rzą w twarz. To zu­peł­nie coś in­ne­go – był sobą, żywą oso­bą, a nie fo­to­gra­fią czy kli­pem wi­deo. 

Fakt, że jego mat­ka była obec­na w po­ko­ju i otwar­cie przy­glą­da­ła się na­szym wza­jem­nym re­ak­cjom na sie­bie, tyl­ko po­tę­go­wa­ło uczu­cie nie­zręcz­no­ści. Cho­ciaż pew­nie nie wie­dzia­ła­bym, co mu po­wie­dzieć, na­wet gdy­by­śmy byli sami.

Mo­gła­bym po­wie­dzieć na przy­kład: „No sie­ma, je­śli cho­dzi o tam­tą sy­tu­ację, kie­dy zwia­łam po śmier­ci two­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la, to przy­zna­ję, że było to z mo­jej stro­ny strasz­nie gów­niar­skie za­cho­wa­nie. Po­dob­nie jak fakt, że na­wia­łam przez okno po tym, jak od­da­łam ci swój wia­nek i nie od­bie­ra­łam od cie­bie te­le­fo­nów ani nie czy­ta­łam li­stów, któ­re pi­sa­łeś. Na swo­ją obro­nę mogę tyl­ko po­wie­dzieć, że je­stem dziw­nie pew­na, że na­sza jed­na wspól­na noc mia­ła dla mnie o wie­le więk­sze zna­cze­nie niż dla cie­bie, jako że to ja by­łam zroz­pa­czo­ną na­sto­lat­ką, któ­rą prze­ra­ża­ły jej uczu­cia wo­bec cie­bie, a ty mia­łeś na pęcz­ki dziew­czyn, któ­re na twój wi­dok zdej­mo­wa­ły majt­ki przez gło­wę. Je­stem prze­ko­na­na, że dla cie­bie tam­ta noc była ni­czym in­nym jak sek­sem z li­to­ści. Poza tym za­kła­dam, że na­wet nie za­uwa­ży­łeś mo­jej nie­obec­no­ści, bo by­łeś zbyt za­ję­ty bzy­ka­niem w No­wym Jor­ku tych wszyst­kich la­sek, któ­re ła­si­ły się do cie­bie, gdy już zo­sta­łeś mo­de­lem do se­sji bie­li­zny. Bio­rąc pod uwa­gę, że za­mie­ni­łeś mój okres doj­rze­wa­nia w pie­kło, mo­że­my chy­ba uznać, że je­ste­śmy kwi­ta”.

Prze­łknę­łam gorz­kie wspo­mnie­nia i po­czu­cie winy, któ­re po­ja­wi­ło się tuż po nich. Stłu­mi­łam je głę­bo­ko, głę­bo­ko w środ­ku. Nie by­łam dum­na ze swo­je­go za­cho­wa­nia, ale prze­cież to wszyst­ko wy­da­rzy­ło się daw­no temu. Le­d­wo skoń­czy­łam szes­na­ście lat, on sie­dem­na­ście. By­li­śmy dzie­cia­ka­mi. Może i był moim pierw­szym, ale ja z pew­no­ścią nie by­łam jego pierw­szą.

Wie­dzia­łam, że je­śli na­dal jest na mnie zły, to nie tyle o to, że ucie­kłam od nie­go po sek­sie, ale że zo­sta­wi­łam go sa­me­go so­bie po śmier­ci Gar­ret­ta. Za to nie­zmien­nie było mi po­twor­nie wstyd.

Spró­bo­wa­łam się uśmiech­nąć i kiw­nę­łam gło­wą w stro­nę Nico.

– Oczy­wi­ście. Cześć. Miło... cię... wi­dzieć.

Za­ci­snął swo­je peł­ne usta. Zmarsz­czył za­ma­szy­ste brwi. Moc­no prze­łknął śli­nę. Nic nie od­po­wie­dział.

Po pro­stu na mnie pa­trzył, a jego spoj­rze­nie mia­ło moc roz­ża­rzo­ne­go że­la­za.

– A to jest An­ge­li­ca, moja wnucz­ka. – Rose po­cią­gnę­ła mnie za rękę w kie­run­ku dziew­czyn­ki sie­dzą­cej u Nico na ko­la­nach. W jej gło­sie wy­raź­nie sły­chać było dumę, ale i cień smut­ku.

Wy­ko­rzy­sta­łam jej ruch jako wy­mów­kę, żeby od­wró­cić uwa­gę od Nico. Po­de­szłam bli­żej, uśmie­cha­jąc się do An­ge­li­ki. Mała ubra­na była w strój szpi­tal­ny. Na­wet nie pró­bo­wa­łam po­dać jej ręki na przy­wi­ta­nie. Z po­wo­du mu­ko­wi­scy­do­zy dziew­czyn­ka była bar­dzo po­dat­na na in­fek­cje płuc, mimo że naj­praw­do­po­dob­niej pro­fi­lak­tycz­nie po­da­no jej już an­ty­bio­ty­ki. 

An­ge­li­ca od­wza­jem­ni­ła uśmiech, ale za­raz ukry­ła twarz na szyi Nico.

– Miło cię po­znać, An­ge­li­co – ode­zwa­łam się mięk­ko. – Je­stem tu­taj po to, żeby po­roz­ma­wiać z tobą i two­im... two­im... two­im tatą o pew­nych ba­da­niach kli­nicz­nych, dzię­ki któ­rym może po­czu­jesz się le­piej.

Ja­sny gwint! 

Nie wiem, dla­cze­go za­jąk­nę­łam się przy „two­im tatą”, ale wie­dzia­łam, że mu­szę jak naj­szyb­ciej wziąć się w garść, za­nim wszyst­ko wy­mknie mi się spod kon­tro­li.

– Och, Liz­zy­bel­lo, skar­bie, An­ge­li­ca nie jest cór­ką Nico. Nico jest jej wuj­kiem. – Rose po­chy­li­ła się w moją stro­nę i do­da­ła nie­co drżą­cym, wzru­szo­nym szep­tem: – To Tina była mamą An­ge­li­ki.

Po­ki­wa­łam gło­wą, kie­dy do­tar­ła do mnie przy­gnę­bia­ją­ca, strasz­na praw­da. Na ska­li ro­dzin­nych tra­ge­dii ta in­for­ma­cja pla­so­wa­ła się bar­dzo wy­so­ko. Gdzieś na po­zio­mie pier­dy­liar­da ty­się­cy. Tak jest: pier­dy­liar­da. Bo to ozna­cza­ło, że An­ge­li­ka nie tyl­ko cier­pia­ła na prze­wle­kłą, za­gra­ża­ją­cą jej ży­ciu cho­ro­bę, ale też że jej mat­ka nie żyła. Tina była trze­cią z ko­lei cór­ką Rose. Oj­ciec wspo­mi­nał mi, że ra­zem z mę­żem zgi­nę­li w okrop­nym wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym w ze­szłym roku.

To było tak po­twor­ne i bez­sen­sow­ne, że po­czu­łam na­głą po­trze­bę wy­pi­cia szkoc­kiej i za­nu­rze­nia się w od­mę­ty me­lan­cho­lii, od­da­nia się lek­tu­rze Ed­ga­ra Al­la­na Po­ego albo koń­co­wych scen Ham­le­ta, po­pra­wia­jąc to jesz­cze kil­ko­ma fil­mi­ka­mi z to­ną­cy­mi kot­ka­mi na YouTu­bie przy dźwię­kach Ra­dio­he­ad.

– Ro­zu­miem – od­po­wie­dzia­łam, bo tyl­ko tyle by­łam w sta­nie wy­krztu­sić.

Po­now­nie, wbrew mo­jej woli, mój wzrok ze­śli­zgnął się na Nico. Przy­glą­dał mi się uważ­nie. Pil­no­wa­łam się, żeby nie ba­wić się ste­to­sko­pem. Mia­łam na­dzie­ję, że do­strzegł w mo­ich oczach nie­wer­bal­ne wy­ra­zy współ­czu­cia. Jed­no­cze­śnie nie by­łam w sta­nie po­zbyć się po­czu­cia niż­szo­ści i śmiesz­no­ści. Nie by­łam do tego przy­zwy­cza­jo­na – ostat­ni raz czu­łam się tak w li­ceum.

To on spra­wiał, że tak się czu­łam.

Wresz­cie prze­mó­wił. Na dźwięk jego gło­su – głęb­szy niż za­pa­mię­ta­łam, bar­dziej szorst­ki – cała ze­sztyw­nia­łam.

– Przy­je­cha­li­śmy do Chi­ca­go na wi­zy­tę do spe­cja­li­sty, któ­ry jest u was na eta­cie go­ścin­nym. Ale mu­sie­li­śmy sta­wić się na ostrym dy­żu­rze, bo An­ge­li­ca do­sta­ła dziś rano go­rącz­ki. Od dwóch ty­go­dni jest na an­ty­bio­ty­kach wziew­nych. Mar­twię się, że... – urwał. Na chwi­lę prze­niósł smut­ne spoj­rze­nie na mat­kę, a po­tem zno­wu wbił wzrok we mnie. – Mar­twi­my się, że nie są dość sku­tecz­ne. Zro­bi­li jej na dole rent­gen, ale nie zna­my jesz­cze wy­ni­ków. 

Wska­za­łam ręką be­żo­wą ka­na­pę, przy­gnę­bia­ją­cą sto­sow­nie do oka­zji, i pod­ję­łam pró­bę wej­ścia w tryb „pani dok­tor Eli­za­beth Fin­ney”:

– Usiądź­my, pro­szę. Za­raz zer­k­nę na kar­tę An­ge­li­ki. 

Rose za­ję­ła miej­sce obok Nico, a An­ge­li­ca prze­nio­sła się na jej ko­la­na. Odło­ży­łam for­mu­la­rze na sto­lik i po­de­szłam do mo­ni­to­ra umiesz­czo­ne­go na ścia­nie. W elek­tro­nicz­nej kar­to­te­ce me­dycz­nej znaj­do­wa­ły się dwie za­kład­ki z datą pierw­szy kwiet­nia: wy­ni­ki ba­dań krwi i rent­gen klat­ki pier­sio­wej. Samo zdję­cie nie było jesz­cze do­stęp­ne, ale z opi­su ra­dio­lo­ga wy­ni­ka­ło, że w płu­cach nie stwier­dzo­no żad­nej in­fek­cji.

– Do­bre wie­ści są ta­kie, że mamy już wy­ni­ki z ra­dio­lo­gii i wy­glą­da na to, że płu­ca An­ge­li­ki są wol­ne od in­fek­cji. Wy­ni­ków jej ba­dań nie ma jesz­cze w sys­te­mie, ale wasz le­karz na pew­no omó­wi je z wami, za­nim zo­sta­nie­cie wy­pi­sa­ni. – Nie by­łam w sta­nie wy­my­ślić już żad­ne­go po­wo­du, żeby na­dal spraw­dzać do­ku­men­ta­cję, więc za­ję­łam be­żo­wy fo­tel na­prze­ciw­ko Rose. – Je­stem tu­taj dla­te­go, że chcia­ła­bym po­roz­ma­wiać z wami o ba­da­niach kli­nicz­nych, do któ­rych An­ge­li­ca mo­gła­by się kwa­li­fi­ko­wać.

Nico po­ki­wał gło­wą. Po­chy­lił się w moją stro­nę, opie­ra­jąc łok­cie na ko­la­nach, z dłoń­mi uło­żo­ny­mi w pi­ra­mid­kę.

– No tak, pie­lę­gniar­ki na dole wspo­mi­na­ły, że ro­bi­cie ja­kieś ba­da­nia i że mo­gli­by­ście po­móc w zmi­ni­ma­li­zo­wa­niu ob­ja­wów, ła­go­dzić in­fek­cje, czy coś ta­kie­go.

Na­dzie­ja dźwię­czą­ca w jego gło­sie ści­ska­ła za ser­ce. Sta­ra­łam się od­ciąć od swo­jej prze­szło­ści zwią­za­nej z nim, z Rose, z całą ich ro­dzi­ną i sku­pić się na ba­da­niu i for­mu­la­rzach z peł­ną rze­tel­no­ścią i bez­stron­nie, tak jak zro­bi­ła­bym to w przy­pad­ku każ­dej in­nej ro­dzi­ny.

Ale po­nie­waż nie by­łam w sta­nie od­ciąć się w peł­ni od wspo­mnień, po­czu­cia winy i emo­cji zwią­za­nych z Nico, nie spusz­cza­łam wzro­ku z Rose, kie­dy wy­ja­śnia­łam szcze­gó­ły ba­da­nia – czę­sto­tli­wość wi­zyt, wią­żą­ce się z nimi ry­zy­ko i ko­rzy­ści, ja­kie mogą przy­nieść.

– Do­tych­cza­so­we re­zul­ta­ty wy­glą­da­ją obie­cu­ją­co: po­pra­wa kli­ren­su ślu­zo­wo-rzę­sko­we­go, po­pra­wa funk­cji tra­wien­nych i dzia­ła­nia trzust­ki. Tyle że ba­da­nie nie zo­sta­ło jesz­cze w peł­ni wdro­żo­ne, co ozna­cza, że nie je­ste­śmy w sta­nie wy­cią­gnąć wnio­sków do­ty­czą­cych dłu­go­fa­lo­wych ko­rzy­ści pły­ną­cych z tej for­my le­cze­nia.

Rose wpa­try­wa­ła się we mnie, jak­bym mia­ła trzy gło­wy.

Przy­wo­ła­łam się do po­rząd­ku. Wie­dzia­łam, że po­win­nam mó­wić ja­śniej i wol­niej, i trak­to­wać ich jak ja­ką­kol­wiek inną ro­dzi­nę. To była moja bez­piecz­na prze­strzeń: naj­now­sze tren­dy, ba­da­nia, oce­na ry­zy­ka. 

Tym, co wy­pro­wa­dza­ło mnie z rów­no­wa­gi, była świa­do­mość, że nie mia­łam tej prze­strze­ni w przy­pad­ku wszyst­kie­go, co wią­za­ło się z Nico. Od cza­su ukoń­cze­nia li­ceum ro­bi­łam wszyst­ko, jak chcia­łam i kie­dy chcia­łam. Nie by­łam przy­zwy­cza­jo­na do my­śli, że mu­szę uwa­żać na sło­wa i na to, w któ­rą stro­nę pa­trzeć, albo kon­tro­lo­wać ton gło­su. 

Draż­ni­ło mnie to. Za każ­dym ra­zem, kie­dy mu­sia­łam po­wta­rzać sama so­bie, że po­win­nam uni­kać jego wzro­ku, czu­łam na­ra­sta­ją­cą iry­ta­cję. Nie od­po­wia­da­ło mi to uczu­cie. Nie po­do­ba­ło mi się to, że tyle było mię­dzy nami nie­wy­ja­śnio­nych spraw. Nie­wy­po­wie­dzia­ne sło­wa blo­ko­wa­ły mnie i, szcze­rze mó­wiąc, wku­rza­ły jak ja­sna cho­le­ra.

Za­czę­łam od nowa:

– Ba­da­nie jest nie­skom­pli­ko­wa­ne, ale też bar­dzo in­ten­syw­ne: dwa­dzie­ścia osiem dni wle­wów, co osiem go­dzin. To zna­czy, że An­ge­li­ca mu­sia­ła­by sta­wiać się w kli­ni­ce co osiem go­dzin przez dwa­dzie­ścia osiem dni. Lek był­by po­da­wa­ny przez kro­plów­kę, do­żyl­nie, przez pół go­dzi­ny. Są pew­ne udo­ku­men­to­wa­ne re­ak­cje nie­po­żą­da­ne. Plus tych ba­dań jest taki, że nie są kon­tro­lo­wa­ne pla­ce­bo, co ozna­cza, że wszy­scy pa­cjen­ci otrzy­mu­ją ba­da­ne leki.

Rose kiw­nę­ła gło­wą ze zro­zu­mie­niem i cia­śniej przy­tu­li­ła małą.

– Po­win­ni­ście prze­czy­tać wszyst­ko spo­koj­nie i wspól­nie omó­wić ar­gu­men­ty za i prze­ciw.

Przez krót­ką chwi­lę ob­ser­wo­wa­łam Rose przy­ci­ska­ją­cą wnucz­kę do pier­si. We­dług da­nych z kar­ty, An­ge­li­ca mia­ła czte­ry lata. Była bar­dzo drob­na jak na czte­ro­lat­kę. Wy­glą­da­ła rów­nież na bar­dzo nie­śmia­łą. Od­wra­ca­ła wzrok za każ­dym ra­zem, kie­dy pró­bo­wa­łam uśmie­chem za­chę­cić ją do kon­tak­tu.

Rose wes­tchnę­ła, cięż­ko i bez­rad­nie.

– Sama już nie wiem... – zwró­ci­ła się do Nico: – A co ty są­dzisz?

Nico przez mo­ment pa­trzył mat­ce w oczy, a po­tem prze­niósł wzrok na swo­je ręce, wpa­tru­jąc się w nie, jak­by li­czył, że od­po­wie­dzą za nie­go. W koń­cu pod­niósł gło­wę i prze­szył mnie świ­dru­ją­cym spoj­rze­niem, za spra­wą któ­re­go po­czu­łam ko­lej­ne bo­le­sne ukłu­cie w ser­cu. Na­wet je­śli za­uwa­żył mój lek­ki gry­mas, zu­peł­nie nie dał tego po so­bie po­znać.

Uniósł nie­znacz­nie pod­bró­dek.

– A two­im zda­niem, co po­win­ni­śmy zro­bić?

– Po­czy­tać do­stęp­ne ma­te­ria­ły, za­sta­no­wić się nad wszyst­kim.

– Nie o tym mó­wię. – Nico nie spusz­czał ze mnie wzro­ku. Ku swo­je­mu za­sko­cze­niu w jego oczach do­strze­głam za­ufa­nie i bez­bron­ność. – Bę­dziesz jej le­ka­rzem pro­wa­dzą­cym?

– Ja... yyy... – Moja gło­wa za­czę­ła krę­cić się prze­czą­co bez mo­jej wie­dzy. – Nie. Pie­lę­gniar­ki nad­zo­ru­ją­ce ba­da­nie daw­ku­ją leki i prze­pro­wa­dza­ją wy­wia­dy z pa­cjen­ta­mi. Poza tym to mój ostat­ni ty­dzień na od­dzia­le ba­dań kli­nicz­nych. Każ­dy re­zy­dent musi od­być sze­ścio­ty­go­dnio­wy staż i wła­śnie go koń­czę. Ale głów­ny spe­cja­li­sta nad­zo­ru­ją­cy całe ba­da­nie, dok­tor Bot­ste­in, jest świa­to­wej sła­wy pul­mo­no­lo­giem dzie­cię­cym. To do­sko­na­ły le­karz. Zo­sta­nie przy­dzie­lo­ny An­ge­li­ce.

Nico pa­trzył na mnie zza swo­ich gru­bych, czar­nych rzęs. Jego lewa noga za­czę­ła po­dry­gi­wać nie­kon­tro­lo­wa­nie.

– A nie mo­gli­by­śmy po­pro­sić o cie­bie?

Po­krę­ci­łam gło­wą jesz­cze gwał­tow­niej.

– Nie. Słu­chaj­cie, wca­le mnie tu nie chce­cie. Na­praw­dę. Dok­tor Bot­ste­in to le­karz dla was.

– Nie, Eli­za­beth – wy­po­wie­dział moje imię po­wo­li, z upo­rem. Na uła­mek se­kun­dy zmru­żył oczy, a po­tem od­chy­lił się i oparł na po­dusz­kach be­żo­wej sofy. – Chcę cie­bie.

Za­mar­łam z ka­mien­ną miną. Nie ustę­po­wa­łam wy­zy­wa­ją­ce­mu wzro­ko­wi Nico. Mia­łam za­miar wy­grać ten po­je­dy­nek na spoj­rze­nia.

W koń­cu ode­zwa­łam się pierw­sza.

– Nie my­ślisz ra­cjo­nal­nie.

– Pod­czas gdy ty, za­pew­ne, uwa­żasz się za kró­lo­wą ra­cjo­nal­ne­go my­śle­nia.

– Nie – zgrzyt­nę­łam – nikt nie jest do­sko­na­ły.

– Na­wet ty? – W jego gło­sie sły­chać było go­rycz, a jego bez­sprzecz­nie przy­stoj­ną twarz wy­krzy­wił szy­der­czy uśmiech.

– W szcze­gól­no­ści ja.

– Ja­koś ina­czej cię za­pa­mię­ta­łem.

Po­czu­łam, jak za­le­wa mnie ru­mie­niec na dźwięk tej dwu­znacz­nej uwa­gi, a jego oczy za­pło­nę­ły z sa­tys­fak­cją. Krzy­wy uśmiech czę­ścio­wo ustą­pił miej­sca próż­nej, mę­skiej aro­gan­cji. Mimo że w du­szy prze­wra­ca­łam z iry­ta­cją ocza­mi, mia­łam na­dzie­ję, że Rose nie do­strze­że tej kom­plel­gi (kom­ple­ment + obe­lga).

Wie­dzia­łam oczy­wi­ście, że ma pra­wo wście­kać się na mnie. Ja sama na­dal by­łam na sie­bie wście­kła. Ale ta wy­mia­na zdań była z jego stro­ny zu­peł­nie nie na miej­scu i zde­cy­do­wa­nie nie w po­rząd­ku. Tu­taj nie cho­dzi­ło prze­cież o nie­go, o nas, ani o to, co wy­da­rzy­ło się je­de­na­ście lat temu mię­dzy dwój­ką po­grą­żo­nych w roz­pa­czy na­sto­lat­ków.

Na­krę­cał się w swo­im mę­skim, dup­ko­wa­tym za­cho­wa­niu, ale ja nie mia­łam za­mia­ru mu na to po­zwo­lić.

Pil­nu­jąc, żeby mój głos brzmiał tak opa­no­wa­nie, jak to tyl­ko moż­li­we, ze wzmo­żo­ną siłą po­wstrzy­my­wa­łam się przed włą­cze­niem się do za­ba­wy w pod­ju­dza­nie.

– Cóż, zna­łeś mnie daw­no temu.

– Znam cię całe swo­je ży­cie. Ra­zem ro­bi­li­śmy ka­wa­ły moim bra­ciom. Jed­na z na­szych roz­gry­wek Mo­no­po­ly cią­gnę­ła się przez trzy lata. Zbu­do­wa­li­śmy do­mek na drze­wie w wa­szym ogród­ku. Nasi oj­co­wie za­bra­li nas na nasz pierw­szy mecz Cub­sów.

– To było bar­dzo daw­no temu.

– Urzą­dza­li­śmy wspól­ne no­co­wa­nia...

Wzdry­gnę­łam się.

– Znam cię le­piej niż kto­kol­wiek. – Jego głos zni­żył się te­raz do su­ge­styw­ne­go szep­tu. Wy­raź­nie fał­szy­we­go w to­na­cji.

– Nie przez ostat­nie je­de­na­ście lat.

– Cóż – roz­parł się na ka­na­pie, kła­dąc ra­mio­na na opar­ciu, a głos miał po­dej­rza­nie spo­koj­ny – po­znaj­my się za­tem. Je­śli nie te­raz, to kie­dy? Mo­że­my za­cząć od tego, że zaj­miesz się le­cze­niem An­ge­li­ki.

– Nie je­stem le­ka­rzem, któ­re­go po­trze­bu­je­cie.

– Ależ ow­szem, je­steś – stwier­dził do­bit­nie, do­no­śnie, jak ktoś przy­zwy­cza­jo­ny do tego, że przez pod­nie­sie­nie gło­su do­sta­je to, cze­go chce.

– Nie je­stem le­ka­rzem, ja­kie­go po­trze­bu­je An­ge­li­ca – po­wie­dzia­łam, przy­ci­ska­jąc dłoń do pier­si. Zno­wu to ukłu­cie w ser­cu.

– Nie ty o tym de­cy­du­jesz – od­po­wie­dział nie­ustę­pli­wie.

– W ta­kim ra­zie mu­sisz mnie po­słu­chać, Nico. Wiem, że je­stem...

– Nic nie mu­szę. Prze­cież już usta­li­li­śmy, że nie je­steś ide­al­na. – W jego gło­sie sły­chać było ośli upór. Za­zwy­czaj nie mia­łam nic prze­ciw­ko po­je­dyn­kom na sło­wa, jed­nak w tej sy­tu­acji nie mia­łam naj­mniej­szej ocho­ty stre­so­wać ma­łej dziew­czyn­ki obec­nej w po­ko­ju.

– N-Nico. – Jego imię brzmia­ło dziw­nie w mo­ich ustach, być może dla­te­go, że mó­wi­łam ci­cho, cho­ciaż mia­łam ocho­tę wrzesz­czeć. Czę­sto zda­rza­ło mi się ją­kać w chwi­li fru­stra­cji. – W-wszy­scy po­peł­nia­my błę­dy.

Te­raz to on się wzdry­gnął i przez uła­mek se­kun­dy wy­da­wa­ło mi się, że do­strze­głam coś na kształt bólu ma­lu­ją­ce­go się na jego twa­rzy. Jego głos zno­wu przy­brał na sile, roz­ra­sta­jąc się do dud­nią­ce­go krzy­ku:

– No cóż, dla jed­ne­go błąd, dla in­ne­go...

– Nic­co­lò! – Ostrze­że­nie Rose zo­sta­ło wpraw­dzie wy­po­wie­dzia­ne szep­tem, ale wy­star­czy­ło, żeby po­wstrzy­mać go przed do­koń­cze­niem my­śli. 

Za­ci­snął usta i ze­rwał się na rów­ne nogi, prze­cze­sał rę­ka­mi wło­sy, a po­tem za­czął ner­wo­wo po­stu­ki­wać pal­ca­mi o nogę. Prze­niósł spoj­rze­nie ze mnie na drzwi.

– Mu­szę za­pa­lić – wy­mam­ro­tał.

Znik­nął, za­nim w ogó­le za­re­je­stro­wa­łam, że się prze­miesz­cza. Drzwi huk­nę­ły za nim.

Cały po­kój od razu wy­dał mi się cich­szy i spo­koj­niej­szy bez nie­go. Beż nie był już taki mdły. Ja­rze­nio­we świa­tła nie ta­kie przy­ga­szo­ne.

Za­wsze tak miał. Oso­bo­wość do­mi­nu­ją­ca. W okre­sie do­ra­sta­nia w ma­łym mie­ście zda­wał się przy­cią­gać do sie­bie wszyst­kich – z wy­jąt­kiem mnie. Kie­dy ba­wi­li­śmy się ra­zem jako dzie­ci, wzbu­dzał we mnie nie­po­kój. Czu­łam się nie­pew­nie. Był zbyt... ma­gne­tycz­ny. Na­wet wte­dy nie ufa­łam sama so­bie w obec­no­ści Nico. Z tru­dem przy­cho­dzi­ło mi od­ma­wia­nie mu cze­go­kol­wiek. Nie by­łam w sta­nie sta­wiać czo­ła jego nie­spo­ży­tej ener­gii, nie lu­bi­łam czuć się nią przy­tło­czo­na.

Spę­dzi­li­śmy za­le­d­wie dwa­dzie­ścia mi­nut w jed­nym po­miesz­cze­niu, a już by­łam wy­koń­czo­na.

Po­ma­so­wa­łam dwo­ma pal­ca­mi punkt mię­dzy ocza­mi. Zszar­ga­ne ner­wy uspo­ka­ja­ły się po­wo­li. Wy­pu­ści­łam z płuc oczysz­cza­ją­cy wy­dech.

Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy z fak­tu, że ga­pię się na drzwi, do­pó­ki Rose nie prze­rwa­ła mo­ich roz­my­ślań.

– Wspa­nia­le znów cię wi­dzieć, na­praw­dę.

Za­mru­ga­łam.

– Och, dzię­ku­ję, Rose.

– Czy ty je­steś Rosz­pun­ką? – roz­legł się cien­ki gło­sik An­ge­li­ki, któ­rej znad nie­bie­skie­go ko­cy­ka wy­sta­wa­ły tyl­ko oczy i bu­rza brą­zo­wych wło­sów.

Od­ru­cho­wo się­gnę­łam ręką w kie­run­ku swo­je­go dłu­gie­go, gru­be­go war­ko­cza. Na­tych­miast uśmiech­nę­łam się bez­wied­nie.

– Nie­ste­ty nie, An­ge­li­co. Ale to bar­dzo miłe, co po­wie­dzia­łaś.

– Masz za­miar od­wie­dzić ro­dzin­ne stro­ny w naj­bliż­szym cza­sie? – Rose chrząk­nę­ła zna­czą­co, chcąc zwró­cić na sie­bie moją uwa­gę. – Oj­ciec pew­nie za tobą tę­sk­ni. 

Przy­tak­nę­łam.

– Cóż, i tak, i nie. Jadę w przy­szły week­end na zjazd szkol­ny, ale za to nie bę­dzie taty. Wy­bie­ra­ją się z Je­anet­te w rejs wy­ciecz­ko­wy.

– Zjazd?

– Yyy... – Wzdry­gnę­łam się całą sobą. Zwle­ka­łam z od­po­wie­dzią, ile mo­głam, ba­wiąc się ner­wo­wo luź­ny­mi ko­smy­ka­mi wło­sów. – No wiesz, zjazd ab­sol­wen­tów li­ceum. Mi­nę­ło już dzie­sięć lat.

Rose otwo­rzy­ła usta, ale nie wy­do­był się z nich ża­den dźwięk. Za­mknę­ła je, zno­wu otwo­rzy­ła i po­now­nie za­mknę­ła. Wresz­cie prze­mó­wi­ła:

– Nico nic mi o tym nie wspo­mi­nał.

– Pew­nie się nie wy­bie­ra. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

– Dla­cze­go miał­by się nie wy­bie­rać? Po­wi­nien pójść.

Zno­wu się wzdry­gnę­łam. Było wie­le bar­dzo do­brych po­wo­dów, dla któ­rych Nico nie po­wi­nien po­ja­wiać się na zjeź­dzie ab­sol­wen­tów. Naj­bar­dziej oczy­wi­stym był z pew­no­ścią fakt, że ni­g­dy nie ukoń­czył szko­ły. Po dru­gie, dla­cze­go w ogó­le miał­by mieć to w pla­nach? Był prze­cież sław­nym – acz­kol­wiek pro­stac­kim – stand-upo­wcem z wła­snym pro­gra­mem w te­le­wi­zji. Dla­cze­go miał­by chcieć je­chać na szkol­ny zjazd do Iowa?

Zno­wu zer­k­nę­łam w kie­run­ku drzwi.

Spo­tka­nie z Nico było dla mnie cięż­kim prze­ży­ciem. Było o wie­le trud­niej­sze, niż mo­głam przy­pusz­czać.

Ow­szem, zmie­nił się – był star­szy, więk­szy, sław­ny – ale jed­no­cze­śnie był tą samą oso­bą, któ­rą zna­łam kie­dyś. Był tym sa­mym chło­pa­kiem, któ­ry wy­my­ślił dla mnie to kosz­mar­ne prze­zwi­sko, Skin­ney Fin­ney, czy­li Pa­ty­ko­wa­ta Fin­ney, kie­dy mia­łam dzie­sięć lat. Tym sa­mym chło­pa­kiem, któ­ry ła­mał ser­ca wszyst­kim dziew­czy­nom w szko­le. Tym sa­mym chło­pa­kiem, któ­ry trzy­mał mnie za rękę w trak­cie po­grze­bu Gar­ret­ta. Tym sa­mym chło­pa­kiem, któ­ry la­tem po śmier­ci Gar­re­ta noc w noc za­kra­dał się przez okno do mo­je­go po­ko­ju. 

A mimo to na­dal go nie ro­zu­mia­łam.

– Za­zwy­czaj się tak nie za­cho­wu­je... wo­bec in­nych. Nie jest tak... tak ob­ce­so­wy.

Zno­wu przy­ła­pa­ła mnie na tym, że ga­pię się w stro­nę drzwi.

– A jaki jest za­zwy­czaj? – spy­ta­łam z au­ten­tycz­ną cie­ka­wo­ścią.

– Och, no wiesz. – Prze­łknę­ła śli­nę. Po­gła­dzi­ła An­ge­li­cę po gło­wie. – Za­wsze pró­bu­je wszyst­kich roz­śmie­szyć. Ale po­tra­fi też re­ago­wać bar­dzo emo­cjo­nal­nie na... nie­któ­re oso­by.

Uśmiech­nę­łam się ką­ci­kiem ust.

– Może po pro­stu to ja tak dzia­łam na lu­dzi – stwier­dzi­łam wiel­ko­dusz­nie.

Zer­k­nę­ła na mnie, uno­sząc brew.

– Co­no­sco i miei pol­li[3].

Uśmiech­nę­łam się ostroż­nie. Rose zda­rza­ło się od cza­su do cza­su po­wie­dzieć coś do mnie po wło­sku. Cier­pli­wie cze­ka­łam na tłu­ma­cze­nie, ale kie­dy już się po­ja­wi­ło, od­nio­słam wra­że­nie, że nie­wie­le ma wspól­ne­go z wło­skim ory­gi­na­łem.

– Znam swo­je stad­ko, Liz­zy. Nie dzia­łasz tak na lu­dzi, tyl­ko na Nico.

– Nie martw się, nie będę od­bie­ra­ła tego oso­bi­ście. – Ski­nę­łam gło­wą w stro­nę An­ge­li­ki. – Je­stem pew­na, że ta cała sy­tu­acja musi być dla nie­go stre­su­ją­ca.

– Oczy­wi­ście, że jest... – Rose prze­rwa­ła w pół zda­nia, błą­dząc wzro­kiem po mo­jej twa­rzy – ...że jest mu cięż­ko. Ale może mimo to po­win­naś ode­brać to oso­bi­ście. Wiesz – lisi uśmiech po­wró­cił – tak na wszel­ki wy­pa­dek.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] Tra­stu­zu­mab – pre­pa­rat sto­so­wa­ny w le­cze­niu raka sut­ka (przy­pi­sy są au­tor­stwa tłu­macz­ki).


[2] Tra­nyl­cy­pra­mi­na – lek prze­ciw­de­pre­syj­ny.


[3] W wol­nym tłu­ma­cze­niu z j. wło­skie­go: Znam swo­je stad­ko.
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